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Pismo be zp ła tD e ,  wychodząc** dWa razy  na tydzień

przy
d z i e n n i k u  w a r s z a w s k i m .

W I A D O M O Ś Ć  CEN I W ARUNKÓW  PRZY NABYWANIU MLOCAI5N B R O K 0 s K B . i l .

Ponieważ przy nabywaniu młocarn. broko- 
akieh, jest jeszcze dla wielu osób wątpliwem, gdzie 
i za jaką cenę takowy obstalunek napewno dopełnić 
można, zatem widzę potrzebę interesu »aue osoby 
zawiadomić, iż tnłocaruic wyrobu brokowskiego za­
mówione być mogą pocaą iub osobiście w fabryce 
Brok. położenie mające) na prawym brzegu rzeki 
spławnej Bugu w gubernji płockiej, pow iece Ostro­
łęckim o 7 wiorst od sżosse bialosfockigo pod r„. 
s t e m  i stacją pocztową Ostrów, skąd fabryka Biok 
w s a e l k i e  korrespoodeucje regularnie odbierał od- 
daje. Tam  to więc obstalunek pod odpow.edzialno- 
ścią fabryki przyjęiy i dotrzymany będzie, za zło ze. 
niern zadatku części wyrównywającej cale, war - 
tości obstalunku. Fabryka wydaje lub przesyła zapewnienie kontra 
ktowe że machina w sześć tygodni od daty złożenia zadatku, wyko­
naną będzie, po którą zwykle nabywca swego expedytora d ,  brokn 
przysyła, dla wypróbowania i dopłacenia reszty umówionego szacuo-
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Ceny młocarni brokoskich w Broku są następujące:
1, Miocarnia więksta z rafką oddziela-  ̂ 6Q

jąeą słomę od zgrabków,
D e p ł a k d o  tejże młocarni parokonny, prze­

nośny z kółkami małemi do przetaczania z kle- ^  j g0

piska na klepisko.------------------------------------------------------- --------
Razem rs. 240.

Jedli k „ „ a j . . t p o U . .b o j  do o d b y .a a i. podróży z cal* - U  
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k° ni W i s H ^ c r !  sposobu pnspolitćgo z jedną ratką. »>«dzo «*J-  
waon przez wielu gospodarzy, k.óra w y g r a b i o n e  od mlocarn. Z 
Słomy odwiewa doskonale zboze od plew , zgrabkow w  pom % 

' i o  obracania, takowa wialnia a! y  była do r e p a r a c j .  domowó,
I “ . i  łatwa, urządzona jest na posadkach grabowych, k to ^ jo r o .
• CiL  przez m iejscowego stolarza m ogą być odmienione . dopasowa

ne, kosztuje rs. :S8. r# 5Q
2. M łocarnia jedookouna bez ratKi,

, rs. l«Io.Deptak do tej/e młocarni, __________

Razem rs. 180.

P r z y r z ą d z e n i e  wo za  p u d  różowego pod j e d n o k o n n ą  m a c h i n ę  mło

i carniow ą. kosztuje rs. 40. ^  W arszaw y na
Dostawa młocarni brokoskich z labryKi
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syłanie 7, folwarku do folwarku machiny młocarniowe z kieratem dep ta­
kiem, jeżeli są b tz  kó łpod różow ych ,  k ładzjone bywają zwykle na wóz 
fornalski w długie mocne drągi,  jak do oxrftów urządzony, machina 
młtjcarniowa z kołami podróżowem i urządzona, podważona drągami 
do zasadzania kół zadnich, staje się kompletnie go tow ą do podróży. 
Młocarnin do niej należąca, rafka i inne przyrządy, ustawiają się wygo* 
dnie na deptak i ciągniona bywa po szosse lekko w parę koni.

Młooarnie brokoskie jai. to już doświadczenie blisko dwuletnie 
p rzekonało ,  odznaczają się nietylko wyłączną dla siebie konstrukcją, ale 
i doskonałym  wymłótiro wszelkiego gatunku zboża, nie wyłączając 
starganego grochu, koniczyny i rzepnicy. Nadto nie przecina w zaunym 
wypadku ziarna co własn e jest pożądanćm w gospodarstwie, roianowi* 
cie przy siewie. Nadto tnło-arnia brokosks,  zboże niestargone w sno­
pie, podaw ane do orołotu, wytrzepawsy z k łosa z ia 'no ,  wyrzuca słomę 
nawet raz nie złamaną, k tórą  przy dodanym człowieku można zbierać 
i uk ładać  za pros tą .  Zadaniem jest jeszcze dla podpisunego, ażeby ta 
słoma, jako zupełnie prosta, s ina się oddzielała. Przy calem odbywaniu 
młocki wszelkiego gatunku zboża, nie wyłączając grochu  i koniczyny, 
me potrzeba zniżać ani podwyższać klepiska, jak to zwykle robi się przy 
młocarniacb innej konstrukcji.

Nie mara na ce'ra rozogniać imagiuacji interesowanych osób do ! 
stronnictw a za moją młocarriią, ani osłabiać doskonałości dotąd znanych 
w kraju młocarni, bo to ocenią najlepiej praktyczne gospodarstwa.

Ale zatajać użyteczność młocarni brokoskich, k tó re  już tak licznie ' 
w kraju z zadowoluieniem nabyw ców  przedstawiają się dla osób chcą-  ' 
fvch pewnych objaśnień, uważam niestosownem Początkowe krytyki i 
bezpraktyczuie na m łocarnię b rokoską ogłaszane, w żadnym punkcie 
nie utrzymały się. A ktokolwiek z doświadczenia prób młocarni b ro k o ­
skich przekonał się, źe opis nie odpowiada w czemkoiwiek młocarni bro- 
koskiej, niech objawi swe zdanie, a ja jeszcze przekonam skutkiem, że 
młocarnię brokoskie przenośne, w porównaniu  z dotąd znanemi war- 

szawskiemi i zagrauicznemi, przy użyeiu równej liczby koni i ludzi m łó­
cą więcej, sa tańsze, nie tłuką słomy i ziarua, nie potrzebują mechanika 
do przenoszenia i ustawienia.

Zepsucie machiny m łocsrniowej brokoskiej przy zwyczajnćj młóc­
ce jest prawie n iepodobne, wynikłe jeduak, może być łatwo naprawio- 
ne domowym rzemieślnikiem, i dla tego też fabryka B ro k  w ciągn je­
dnego roku  wydaje bezpła tn ie  wszelkie części odlewów żelaznych w za­
mian za zepsute,

A  na dowód, że młocarnię brokoskie wraz z kieratem zawsze ma­
ją znaczną wartość , fabryka Brok zapewnia , że na wypadek spalenia się 
machiny, przesłane wszystkie żelaztwo od machiny w ciągu upłynionego 
roku  przy zamianie na riową, zatrzymuje śobia za połow ę wartości za­
płaconej machiny.

A. Rolbier.ki z Broku

ODWROTNA STRONA MEDALU,
(Dalszy ciąg).

( P a t r z  N r  93).

7 Tygodnka Holniczo Przemysłowego Krakowskiego,

Co to odprawiasz twego ekonoma? Ola czego? ws/.akże to czło­
wiek dobry  i zawsze byłeś konten t z niego.

— T o  prawda, i dziśbym go nie odprawił, bo mi bardzo na rękę, ałe 
już dziesięć lat służy, więc trza go zarekomendować komuś i pozbyć go 
się w  dobry sposób, bo inaczśj wypadałoby mu albo powiększyć pensję 
io r d jn a r ję ,  albo na wypadek śmierci jego myśleć o jego żonie i dzie­
ciach.

l o  co tu mówię, nie jest anegdotą ale faktem, ze jest wielu w ła ­
ścicieli dóbr, którzy się boją zawiązywać stałych i ścisłych stosunków 
z oficjalistami swemi; kiedy dawnićj, za arystokratycznych nibyto cza­
sów, s k łs d i ł  pan z obowiązanemi jego domowi, ze sługami i czeladzią 
jednę  prawie rodzinę. Dziś nie chce nikt bezpiecznie polegać na d ru ­
gim, e ni zobowiązać ani hyc zobowiązanym: więc jest świat kompletnie 
emaneypowany— wolny, goły i głodny, i są panowie bez sług, słudzy bez 
służb t,  są oficjaliści na jeden kw arta ł lub tylko do żniwa brani w obo­
wiązek, i są najemnicy dzienni, którzy rodzień w innćm miasteczku, 
w mnej wiosce, codzień w innej chacie s tukają  zarobku; a jak aię po 
chieb ze wsi dziś jeździ do miasta, tak się zwozi z bruku i śmiecia miej­
skiego zwleczonego najemnika dworskiemi forna’kami, i żywi się go, 
aby b łogosław ieństw o Boskie nie ginęło w polu.

Obżynki dw orsk ie  i dngrabki,  gdzie po pracy cala wieś gościła 
we dworze, przy tańcu i śpiewach, były niezawodnie zabytkiem barba­
rzyństwa; nie zwozić własnemi fornalkami złedziei z miasteczka, którzy 
wypatrzywszy wszystkie kąty dworskie, we dnie za drogie pieniądze r o ­
bie nie chcą, a zu to w nocy nie tańczą ale k ra d n ą — to ma być postę­
pem!—  Pracę  całego życia wiernego sługi ocenić i aagrodzić lękamy 
się, fcla odmówić sąsiadowi d o g  ,dnego sługę i podnosić I i c i  t a n  d o  
w okolicy najem robocizny, to ma także oświadczyć o postępie obyw a­
telskich uczuć i rozumie gospodarskim.

Że regulamin dla sług i czeladzi na to nie zaradzi, to więoej mz 
pawna. W ioska to państwo: kto jój stosunków  ow ładnąć nie umie spra­
wiedliwością i rządem, cnotą i poświęceniem, t e n  nie będzie w niśj g o ­
spodarzył: chociaż z drugiej s trony przyznać znowu trzeba, iż ludnośj 
wiejska jest tak dziś zdemoralizowana tóra wszystkiem co zaszło, aby 
się popraw iła ,  albo jeszcze większych klęsk dla nć j 'p o t rz eb a  niż te  oo 
ją  ju ż  dotknęły, albo żeby Bóg świętych swoich zesłał na ziemię, dla na­
wrócenia ludzi i osadzenia ich znowu na roli.

Powtarzamy tu uwagę, k tórąśm y już z początku zrobili, ze jafcls 
nieszczęśliwy ruch i niepokój o w ład n ą ł  wszystkie kłassy ro ln ic ró j  lu­
dności, i że w istocie tego potrzeba, aby ktoś znowu ludzi na roli 
osadził.

Wszyscy wojażują, przyszło tedy u nas w końcu  i do tego, t e  za 
pozykładem szlachty rolniczej, która nie zagrzeje miejsca, ale włóczy się 
wiecznie, to po zagranicy, to po miastach, to po kąpielach, przy*zło



oańwię: w  Iw ń tu  d o  tego , i «  mamy j« i  i  c h ło p ó w  tu rys to  w, ; tą ty Iko 

różnicą, żć  tamci jeżd żą  koleją z aksamitnemi torbee/.kam i, a  ci p iech o ­

tą i  zgrzebną torbą ch o d zą — kiedy w edług daw nych  w yobrażeń gosp o-  
darik ieb  była torba god łem  ub óstw a  i osobliw ym  przyw ilejem  dziadów .

T a  już dopraw dy nie ma żartów; b o  kom pletna em ancypacja  luda 

i w olna konkurrencja (teorje  n ieocen ione i w ięcój n aw et warte, jak s ię  
pokazuje od cbleba p ow szed n iego )— em ancypacja i konkurrencja, m ó­
w ię, dozw ala  k a ż d e m u  robić co mu się  podoba: w ięo  a w iosn ą  zalegają  

g ro m ad y  c h ł o p ó w  w szystk ie  o b w o d o w e  urzędy i wyrabiają sob ie  pasż- 
po rta  p o d  p o zo rem  w olnych  za ro b k ó w .

B fłi  w p raw d z ie  u nas  od  w iek ów  znani ko śb ia rzo ,  b an d o ch y  id ą ­
ce na ro b o tę ,  na  zb ió r  sintia i żn iw a ,  orylcy idący na flis lub sp ła w ,  ale 
tego  ro d z a ju  za ro bk am i t r u d n i l i  się iudsie zaw sze jedn e j  okolicy, dążyli 

do zn any ch  d w o r ó w ,  na te sam e  z a ro b k i ,  godzili się rycza ł tem  o d  r o ­

bo ty ,  w raca li  g ro m ad n ie  po  zb io rze  lub od by tym  flisie d o  d o m u ,  p r z y ­
sp o rzy w szy  coś g rosza  lu b c h ie h a  na z im ę .

Dziś dzieje się to  zu pe łn ie  inaczej Z Całych g ó r  i podgórza  wy- 
ru sza  co roczn ie  z w iosną  n o w a  raassa lu dn ośc i  wiejskiój na  po lsk ie  i w ę ­
g iersk ie  ró w n in y .  Je s t  to w yraźna  em igrac ja ,  a n a w e t  is to tna  em ig rac ja ,  
bo p o ło w a  tój ludnośc i n ie  w raca  w ięcć j do  d o m u : co  ty lko  zd ro w y  

ch łop  lub p a ro b e k ,  bez w zględu  na to  że m a g ru n t ,  żonę  i dzieci,  w y ­
praw ia  się w p o ii rńż .  a zos taw ia  ro lę  i ro d z in ę  na  O p a t rz n o ś ć  B oską .

J es t  g ó ra lsk a  śp ie w k a :  *•
C hodził  góral chodz ił  
K osę  z so bą  no s i ł ,

C zego  nie w ykosił ,

T o  so We w yp ros i ł .
z tą  ty lko ró żn icą ,  że dzićby d o ło ż y ć  w yp ad a ło :

C zeg o  nic w y p ro s i ł  
T o  sob ie  u k rad ł .

W' istocie z a t rw a ż a ją c ą  jes t  ta m assa  nędzy ,  spuszczająca  się co ro -  
ezrne z g ó r  i p o d g ó rza ,  k tó ra  p o d  p o zo rem  za ro b k ó w  staje się z każdym 

rok iem  w iększą  p lag ą ,  w p rzechodz ić  i w łóczęgach sw o ich ,  dla wsi, m ias t  

• m ia s tecze k ,  dla ludzi os iad łych  i p ra co w ity ch .— K to ś  p o t r z e b u ją c y  rąk  

rozum ió , ze rzeczyw iśc ie  szuka jący  z a rob ku  p o p rą  g o  na je g o  g o s p o ­
d ars tw ie ,  w ięc  zw odzi tę nędzę  dó  s iebie ,  k a rm i  przez kilka tygodn i ,  o d ­

żywia z ciężkiego p rz e d n ó w k u ,  leczy i nocu je ,  czeka jąc  s i a n o k o só w  lub 

żniw a: ale gdy  ro b  >tv rzeczyw iśc ie  nad e jd ą ,  poczynają  ci tu ry śc i  n ow e  
stawiać  w a ru n k i ,  nie c h cą  ni rob ić  ni s łuch ać ,  z ry w a ją  w k o ń c u  u m ow ę 
i zab ie ra ją  s ię  dalej. W ie lka  cześć c h o ru je  c h ro n ic z n ie  co ro k u  ua f e ­

b rę ,  a g in ie  na tyfusy i cho le rę ,  gdy się te s łabości rozw ijać  p o cz y n a ją ,  
pod  cudzym d ach em , bez  ręk i przychylnej i Boga. I n n i  przem yśin ie js i ,  

gdy icb s lo ta  po  k a rc zm a ch  zapadn ie ,  k o m p a n u ją  się z band am i m ie jsco ­
w ych złodziei, a ja k o  turyści św iado m i d rog i i z łodz ie jsk ich  karczem  na  
ća łś j  p rzes trzen i  g ó r  po po lsk ić j  i w ęgierskić j s t ro n ie ,  s łużą  w tym  obo- 
zie  za szpiegów  i p rz e w o d n ik ó w ,  ch o d z ą  na zw ia d y  i oględziny, a j e ż e ­
li z n ich  k tó ry  p o w ró c i  na zimę do  d o m u ,  to  chyba na to , żeby sie w y­
g rzał n a  p iecu i z jad ł to, co  jego  żona i dzieci m ozo ln ie  w  czasie  jeg o  

w ojażu  z pola  zebrali.  Najlepiej jeszcze  zw ykle w y c h o d z ą  ci turyści na  
W ęg rzech ,  jeżeli k tó r y  p ra c o w a ć  chce  a dob ije  się d o  s t ro n  g d z ie  się ż n i­
w o  sno pem  p ła c i ,  tacy je d n a k o w o ż  nie zwykli już  w racać  do  d o m u ,  b a ­
w ią  'am  po lat kilka, b io r ą  d rug ie  żony, a co  n a j ro z są d n ie j  n a w e t  bez

ro z w o d u  i w raca ją  w ó w z a s  chyba  z n o w u  dó  p ie rw s z e g o  dom u, j<v.e 

icb złe sp ra w k i  ih u l ta jk i  z W ę g ić r  w y p ę d z ą ,  a tó w szystko  dz ie je  sifc 

a  c ó n to  em ancypac j i  i woTiiej b o n kn rrcn o ji .
Czy przy tak im  sp o s o b ie  życia i g o sp o d a rze n ia  m o że  Zakw itnąć  g o ­

sp o d a r s tw o  kmiece? w co  się o b raca  c z ę s to k ro ć  g r u n t  o puszczo l iy ,  o s i e ­

ro c o n a  ż o n a  i dziecj,  o  tćm  zdaje się m ó w ić  n ie  p o tr z e b a :  ale  to  peWnt> 
żó  je szcze  za dn i naszych  były gó ry  na jzam ożn ie jszą  ok o licą  w krajtt 

k w i tn ą c ą  c h o w e m  i h a n d le m  b y d ła  i ow iec . D o p ó k i  ch ło p  w iedzia ł ,  że 
musi s ied z ieć  w  d o m u ,  że musi obsiać  g ru n t ,  że musi zapłacić  p o d a tćk ,  
o d d a ć  czynsz  i d a n in ę ,  od b y ć  ro b o c izn ę ,  d o p ó ty  p r a c o w a ł ,  trzy m ał się 
d o m u  i ro l i ,  h o d o w a ł  ow ce  i p rześ liczne  w o ły ,  w yrab ia ł  su k n o  i p łó tn o  
d o m o w e ,  s p ła w ia ł  d rz e w o ,  g on ty  i deski i by ł tak d o s ta tn i  i p rzem yślny , 
że się o h o k  k m iecy ch  k a p i ta łó w  i ich zabiegłości sam i żydzi n a w e t  

w g ó rac h  o s ta ć  nie mogli.  Dziś, po  em ancypac ji  i przy w o ln e j  k o n k u r -  
rencj i ,  w o jażu je  g ó rs k a  i p o d g ó r s k a  lud no ść ,  c h ó w  b y d ła  u p a d ł ,  km ie­
ce  ro le  p o czyn a ją  p o ra s tać  c h o in ą  lub c ie rn iem , a ludność m ie jscow a  

zmniejsza s ią  od  ro k u  do  roku-

(Dalszy c iąg  nastąui) .

BARDZO WAŻNE KWESTJE GOSPODARSKIE 
DO ROZWIĄZANIA PRAKtYCZNEGO.

(Korrespondencja Przeglądu Rolniczego.)

O b ecn ie  kiedy za t ru d h ien ia  przy g o sp o d a rs tw ie  ustały p raw ie ,  bo 

n ie  ma co  młócić  w  s to d o ła c h ,  b io rę  p ió ro  do  ręk i i śm iem  zapytać sza ­

n o w n y c h  w sp ó łz io m k ó w  o ich p rak tyczn e  zdania  c o  do  ponizćj w y m ie ­
n ionych  kwestj i  g o sp o d a r sk ic h .  W p ra w d z ie  m łodym  jes tem  prak tyk iem  
g o sp o d a r s tw a ,  to  mi i p rzeb ac zo n ć m  m am  nadzieję, zos tan ie ,  że s tarszych  
dośw iadczen iem  radzić  się będę , bo tą  d ro gą  przy w ła sn em  had an iu  naj- 
lepićj przyjść m ożna do  p o z n a n ia  sw ego  zśw od tt  p rak ty c zn ie ,  b y łe b y  
» n a u k a  n am  p rzew o d n iczy ła .  Z re sz tą  rę k a ,  jak to  m ó w ią  rękę  w s p ie r a ,  
dla eregóżby  z d ro w a  a p rak tyczn a  ra d a  w sp ó łz io m k ó w , jeżeli jć j  u d z ie ­

lić raczą ,  nie  m og ła  mnie w labiryncie  do m n iem ań  zo s ta jąceg o ,  o raz  i i n ­

nych  w sp ó łz iom k ów  ośw iec ić  w kw es t jach  jak nas tępu je :
1. Czy posiew usku teczn iony  z ia rn em  pszenicy g ło w n ią  za rażo-  

n śm ,  bez dalszych w p ły w ó w  a tm o sfe ry czneg o  pow ietrza  nie z a ra d z ą ,  
w y da  i plon ró w n ie ż  g ło w n ią  w roku  przyszłym d o tkn ię ty ,  czego się 
o b a w ia m , a lbow iem  p o m im o  zw&pnowania, musiałem w r. b. s iać  psze­

n icę  g ło w n ią  d o tk n ię tą ,  bo czyż  było p o d o b ie ń s tw e m  k u p o w a ć  korzec  
n o w e g o  nasienia  do  s iew u blisko po 15 rubli u nas  płacorićj pszenicy.

2. Jak  lepiśj i p rak tyczn ić j  p os tąp ić  w g osp o d a rs tw ie ,  cży w y c h o ­

w y w a ć  sob ie  c ie lę ta ,  co s k ą d - in ą d  b a rd z o  d ro g o  kosztu je ,  czy tćź n a ­

b y w a ć  od w ieśn iaków ; tuby trzeba  ra c h u n k o w e g o  z dośw iadczen ia  w zię­
te g o  p rz e k o n a n ia ,  ile np. w y c h o w a n ie  jed o eg o  byczka d o  lat 3 c h  s k o ń ­

czony ch  k o sz to w a ło ,  czego ja n ie  m ając  jd a uy cb  z d o św iad czen ia ,  n a ­
tu ra ln ie ,  źe ro s t rz y g n ą ć  p rak tyczn i#  nie je s tem  w m o żn ośc i  i o r ad ę  p r a ­
k tyk ów  do św iad czon ych  u p ra szam . .



Często  mi się zdaje; a naw e t  n ieraz  zas tan aw ia łem  się nad  tern bli- 
ić / ,  że  ch ó w  gęsi, a zw łaszcza  indyk (d z iu b a m i u nas  zw an ych ,  n iety lko 
j e  nie p rzynos i  korzyści,  ale o w sze m  s t ra tę  i szkody  s p r o w a d z a  g o sp o ­
darzow i,  sp ierały  się ze m n ą  g o sp o d y n ie  i p rz e k o n y w a ły ,  ale ja  ja k o ś  
tem u w szystk iem u  nie radbym  w ierzyć ,  i dla tego czy zn ieść  e b ó w  in­
dyk u siebie, czy tćż go  u trzym ać  na  dal, o to  śmiem się rów nież zap y tać  
szan o w n y ch  a dośw iadczo ny ch  z iem ian -p rak ty k ó w , o św iadcza jąc  t e o r e ­
tykom - zw łaszcza ,  że za ich zdan ia  dz iękuję ,  boć i ja  to wiele i wiele 
k iedyś  książek p rz e w e r to w a w sz y ,  du żo  się teorji n a s łu chaw szy  i n a c z y ­
taw szy ,  te raz  za n ią  dziękuję ,  a o p rak tyczne  ro z w iązan ie  wyżćj p o d a ­

nych  k w e s t j i  upraszam.

Adum Miecsyńtki.

t a k s a  M i ę s  A.

Na miesiąc Grudzień 1855 roku.

Ce n a C e n a
1. WOŁOWINA. Hsr. kop. Ks. j kop.

Mięsa w o ło w e g o  funt . . . . — b % Schabu f u n t ................................. — 7*1*
krow iego  lub z buk a tó w — 6 Słon iny  św ieże j  f u n t ............... — 14

P o lędw icy  f u n t .......................... — 13 „  wę*dzonej funt  . . . . — 17
Łoju  czys tego  p u d .................. ... 3 12 Sadła  św ie ż e g o  funt . , — 17
Łoju  f u n t .................. ... — 8 Szmalcu  top ionego  funt  . . . . i »— 21

11. W IEPR ZO W IN A . III.  BARANINA.

W ie p rz o w in y  ze skó rą  funt  . . — 8«j* Baran iny  f u n t ...................... ... . a

TAKSA MIĘSA KOSZERNEGO.
W oło w in y  funt  po kop.  11 , /*  1 Cielęc iny funt  p o  kop.
Baraniny , ,  , ,  *' *

TA K S A  B U Ł E K  C H L E B A  PSZE N N E G O  1 ŻY TN IEG O , 

na miesiąc Grudzień 1855 rok.

BUŁKI l CHLEBA PSZENNEGO.

• )  Bułki  m ą t o w e j ...........................................................
4 )  S trucli  m o n to w e j  
e )  Bułk i  z m ąk i  pośledn ie jsze j  *)
«0 S truc le  z ta k ie j i e  m ąk i  . . . • • • • •

C h leba  s to ło w e g o  z tak ie jze  m ąki . . .

f 'H l E B  \  ŹYTNEGO PYTLOWEGO o ra z  CHLEBA Z MĄK 
^  MŁYNA PAROW EGO.

CHLEBA RAZOWEGO. , , , . ~ . .
.  L  j e d n e g o  funta ma się w yp iekać  b u ł  ek 4. każda bułka  ma w aży ć  *o ło -

uików 27,  d w ie  b u łk i  mają k o sz to w a ć  kop. 3

C E N A  
je d n e g o  funta

Kop. s reh r .
12
12
5>,2
5 'i*

4 V
3

W u p ły n icn y in  t y g o d n iu  s p ro w a d z o n o  do W a rsz aw y  (p ró cz  tego  co w spi­
chrzach zna jdu je  się)-, ży ta  c z e t w e r t i  1484, P sz e n ic y  cze t ,  2 ,333 ,  Jęczm ienia  czek 
627, Owsa czci. 1.871. G rochu  c z e t .  9 8 .  Gryk i czet .  147, Kaszy ję c z m ie n n e j  c z e t  
83, kartofli  2,536, Siana p ndńw  18,075, S łom y pudów  7425.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d  Dnia 24 do 30 Listopada 1855  to k u .

Od j Do 
r s . | k o n . j r s . |  kop.

Zyta  c z e t w e r t ..............
P s z e n ic ;
G ro c h u  . . .

„  c u k r o w e g o  . . 
Faso l i  . . . . . . . . .
G r y k i ...............................
J ę c z m i e n i a ...............
O w s a .............................
Mąki p sz eu .  p rzedn ie j  

,,  o rd y n a rn e j  . . .
. ,  zytnej p y t lo w e ;  
„* g t j c t a n e i  . . . .  

Kaszy jag lan e j .  ' . . . 
g ry c z a n e j  z w .

„  d r o b n e j  . . . .
,, j ę c z m .  p e r ł .
,, ,, o r d v n .

Siana  p u d .......................

1 2 .30  
15 99
12 j 5

13 ,40  
7 ,99  
8 36 
5(41 

20 66 
14 92
12 39
13 1 1 %  
16,23 
15, 1 
2 7 ,  1 
27 6 
12 54 
—  i32

i

i
i  !

O d
r s . j k o p .

S ia n a  fu ra  1 - k o n n a  . , 
., „  2 - k o n n a  . .

S ło m y  pud .
fu ra  z w y c z .

D r z e w a  sosn .  s ą ż e u  . .
W ó ł  d j  i r y .......................

, śr  id n i ........................
, l i c b y ...........................

C i e l ę ..............................
B a r a n ...................................
W ie p rz  d o b ry  . . . .

,, ś r ed n i  . . . .
D .. l i c h y .................
j Masła  p u d ...................

S ł o n i n y ..........................
j Kartofli  c z e t w e r t  . . . 

O k o w i t y  w i a d r o  . 
S z u m o w k i  w i a d r o  . .

Do 
r s .  ho

3 ; - 5 , _
5 4 2 ’/ *  9 

- 1 2 2  — ! 
2 .9 5  
7144 

4 4 , -  
3 7 , -
21 i—

} 3iS
156.
) « .

36

24 30 
20 25 
1 1 ,—  
8  50 
5 80 
3,81 
5 26 
3 ,16

36  
24 ”  
20, "

S p ro w ad zo n o  w d. 18 (30) l istopada r. b. 1855 z C e s a m w a  i to s s  y jzk iego  przoz 
tu te jszych kupców -. :  w o łó w  sz tuk  670, z r ó ż n y c h  m ie j s c  K ró le s tw a  17— o go łew  
w o ł ó w  sz tuk 687, w iep rzy  780, c ieląt  — z tych z a k u p i l i  r z e ź n i c y  tn te js i  w o łó m  
sz tu k  450, w iep rzy  510.

KURS G IE Ł D Y  W ARSZA W SK IEJ.

Dnia 18 (30) Listopada 1855 r o k u
ŻĄ D A JĄ

Rs. | kop.

DAJĄ

M O N E T Y .
P ó ł - l i u p e r y a ł y ...........................................................................
H o l le i id e r sk ie  d u k a ły  n o w e ..................................................•

P A P I E R  Y.
O b l ig i s k a rb o  w e  4 - p r o e .  za 100  rs. o p ró c z  k u p o n u  . 
L is ty  z a s t .  b ia ł e  II o k r e s u  ( o p ro c z  k n p o a u ;  za 100 z ł .

....................... I I I  „  , ,  . ,  15 r ' -
Sery* w y lo s o w a n e  . . .  

O b i ig acy e  cjtaslkowt? na 300 opróc*  k u p o n u  
C e r ty f ik a ty  B anku  lit. B. na 200 zł .  bez  p r o c e n tu .
D o w o d y  Kom. C e n t r .  Łikwid.  za 100 z ł ...............................
Now a r o s y j sk a  p o ż y c z k a  z r. 1854 op ro  z k u p o n u

W E X L E .
B e r l in  100 t a l a r ó w ........................ s . . 2 m. . . .
G d ań s k  100 tul.......................................................2 m. . . .
H am burg  300 BMk....................................... -  as. ,
L o n d y n  t fun t  s t e r l ...................................... 3 m. • ■ •

. P e t e r s b u r g  100 r s ......................................... t m. . • •
P a ry ż  3 0 0  f r a n k ó w ..................................... ~ m. ■ •
W i e d e ń  150 z ł r .  t 1 m.
W r o c ła w  100 t a l ..........................................2 m. . . .

5 I
-  i 

80 

15

56

Rs.  | kop

55

;3 3 ' / j j  — j

24

94 i 58 I -

101

155
6

99
81
93

55 j lO l

25 i 
84 ; -  
66 i —
60 l —
60  93

40

i l3

W c r i o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e  g o  o d  O b l i g e  w s k a r b o w y c h  h  —  hop.  6«sf»
od  L is tó w  z a s t a w n y c h  h o p .  ^6 ' /  

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  — kop 66*/*


